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W izy ta  e stoń sk ie go  m in is t r a

Mnotefto* \ rfcsktef wrftfw k rólewskiej
Wasi lactkiti Wwlykaaa

I  p o l i t y k a  M u s s o l i n i e j j o

! pu larność p rzyn ios ło  ca łe j, 
czonej św ieżym  sp len dorem

oto-
ro-

R zy .a , me „Trześni u. 
O d roku D cm  Sabaudzki zdo- 

.p ra w  za g ra n ic zn ych  k ie ru je  n a s z ! byw a n ieza p rzeczon ą  popu lar- 
wzrOK ku pó in ocno - wachounim  nooć, w c ią ż  now e ku tem u aja- 
w yb rzeżom  m orza  ba łtyck iego , na w ia ją  się p rzyczyn y . Z w yc ięs tw o  
k tó rych  po łożon a  je s t  E ston ia . W  ab isyń sk ie  uczyn lo  k ró lew ską 
P o ls c e  d z iś  tak  m ało m ow i s ię  o  rodzin ę  rod zin ą  cesarską. A le  
y-ctnnii, ja k  gd yb y  to  b y l k ra j w  his W iadomo czy n ie  w iększą  po- 
B iedm iom a m orzam i, za  s iedm io­
m a góram i. A  p rz ec ie ż  w ła śc iw ie  
je s t  to k ra j sąs iedn i bo p rzec ie ż  
m orze n ie  d z ie li, a łą czy .

E s ton ia  łe ż j  nud B a łtyk iem , a  
m y jes teśm y  k ra jem  bałtyck im , 
k tó ry  p ow in ien  być  żyw o  za in te ­
resow an y  w e  w szys tk ich  p rob le ­
mach, zw ią za n ych  % B a łtyk iem .
O sta tn ie  w iz y ty  n a jp ie rw  szw ed z 
k iego , ooecn ie  es ioń sk iegc  m in i­
s tra  sp raw  zagran iuŁnych  zw ra ­
c a ją  u w agę op in ii p u L lic zn e j ka  
k ra jom , położonym  nac B a łty ­
k iem  Za in teresow an ie  p ow m n e

dżin ie , p rzy jś c ie  na św ia t n ow e­
go d z ied z ica  tronu. C a ły  p ó łw y ­
sep Zapłonął radosnym  en tu zja z­
mem,

TRZECH WNUKÓW
W ło s i i  duma zazn acza ją , że w  

c iągu  6 m ies ięcy  kró l W ik to r  E- 
m anuel tr z y  ra zy  zosta ł d ziad ­
kiem i to za  k „Łdym  razem  na 
św ia t p rzyszed ł ch łop iec .

Syn ks iężn e j M a fa ld y  n arodz ił 
s ię  w p ra w d z ie  ty łko jako  książę 
łie sse , a le  syn k s ięc ia  H um berta  

s ię  w yczuć n ic  ty lk o  w  w iz y ta c h ' ma p rzed  sopą p rzysz łość  k ró lew  
I  rew izy ta ch , a le  i  w  rze te ln e j ską. a syn k ró low e j G iovanny, 
w sp ó łp ra cy , | k tó ry  z ja w ił  s ię  po 7 la ta ch  bez­

d z ie tn ego  m ałżeństw a, u gru n to ­
w a ł tron  bu igarsk i. W ybu ch  en­
tuzjazm u, z jak iro  p rzy ję to  p r z y j­
śc ie  na św ia t m ałego  Sym eona 
św iadczy  n a jlep ie j o n astro jach  
tego k ra ju , sp ragn ion ego  spoko- 
ju , k tórego  sym boiem  je s t  trw a ­
łość dyn astii.

D zien n ik  „ M ir “  w ych od zą cy  w  
S o f i i  sp recyzow a ł dość c iekaw ie  
sw ó j pog ląd  na z ja w ien ie  się na-

ły  je s zcze  d ia  w zm ocn ien ia  stano go zew n ętrzn e ; fo rm ie  ak t p rzy- 
w iska Dom u W ło sk iego , p rzyby- m ierzą  m ięd zy  w ład zą  k ió le w  
w a je s z c z e -  w yra źn a  p rzych y l- ską i w ład zam i K ośc io ła , 
ność W atykan u , o b ja w ia ją c a  się Żadna dotąd u roczystość  re li-  
ra z po raz i s iln ie  akcen tow ana  g ijn a  w  ro d z in ie  k ró lew sk ie j nie 

K ró low a  H e len a  o trzym u je  była p rzy jm ow a ń ?  tak  en tu zja- 
Z ło tą  Rdzę. A k t  w ręczen ia  m a styczn ie  p rzez  m asy, ja k  ten 
charakter u roczystośc i. C h rzest obrządek  chrztu ... W ło s i w id z ie li  
k s ięc ia  N eapo lu  je s t  w ie lk ą  uro- w  n im  ak t chrztu n ow ego  cesar- 
czystością , w  rozm ia rach  aaw no s łw a, w ie lk ie j I ta l i i ,  u znanej pu­
n ie og lądan ych . b lic zn ie  p rzez W atykan .

C hrzest odbyw a ł s ię  w  K w ir y -  D W I E  Ś W l f c T Ł i

h * U N D U £ K I
t Z A O I . N E  z  d o o r » ć h  
M  T E R I A l O W  od i ł

H f t L r A  p r z e p is ,  zł- 4 u

M A R S Z A Ł K O W S K A  a

stępcy  tron u . „D yn as tia  nasza 
ma w  soDie k rew  n iem iecką  nale w  la  C apeila  F aoh n a  A sys to  
(K o b u rg ó w ),  fran cu zką  (książąt, ,yata ob rzędkow i ca ła  e l i t a '  
O r lea ń sk ich ) i w łoską (B ou rbon - y łoch . K a p lic ę , s tro jn ą  w  b ia łe  
P a rm ę ), T e ra z  po ra z  p ie rw s zy  róże i l i l ie  w yp e łn ił b ia ły  tłum  
z ja w ia  się p o żą ja n a  przym ieszica kob iet: k ro iow a , ks iężne i księż- 
k rw i s łow iań sk ie j. M atka  k ró io - n iczk i, dam y dworu. Obok król, 
w e j Joanny, k ró low a  H e len a  je s t  j książęta, m arsza łkow ie  w  ga lo - 
C zarnogórką. M a ły  Sym eon je s t  w ych m undurach i lic zn y  k ler. 
w ięc  p raw dziw ym  synem  Bm ga- 1 K s .ężn a  Vendom e, zastępu jąca

k ro iow ą  E lżb ie tę  B e lg ijsk ą , m at­
kę ch rzestną  i k ró l - o jc ie c  ch rze­
stny w yp ow ia d a li g łośno po ła c i­
n ie fo rm u łk i chrztu.

I  w  czasie, k iedy  w  pałacu  
k ró lew sk im  odbyw ał s ię  obrządek 
r e lig ijn y , tłum  zeb ia n y  na placu  
przed  K w iryn a łem  jed n oczy ł się 
w radosnym  un ies ien iu  z u roczy 
stą ch w ilą  sakram entu, radu jąc  
s ię je j  zew n ętrzn ą  w ie lkośc ią .

KOLCEM®

rn

a * R Z v C H Y L j  $ O s Ć  
W A T r B / 1 N U

Jakgdyby  te pow odzen ia  pań­
s tw ow e i rod z in n e  n ie  w ys ta ic za -

Jednocześn ie  z u roczystośc iam i j 
lod z in n ym i na ży ją cych  s p iy w a ! 
łaska dwóch św ię tych  z  dyn astii 
Sabaudzk iej, K tórym  K ośc ió ł po­
św ięca  obecn ie  swą pam ięć j te 
zrr.arłe p rzyn oszą  rod z in ie  k ró lew - 
sk ie j now y sp lendor. LICEA

P roces  b e a ty fik a c ji ks iężnej Reasumując wszystkie, g ło-
K lo ty ld y , córk i V 'ik to ra  E m a n u e-. sy o nowopowstałych jędrze- 
la  I I ,  je s t  w  toku D zięk i roztrop- jow iczow skich liceach można 
nym u riłow an .om  D u ce ‘go K ośc ió ł stwierdzić, że brak jes l: 
za in teresow a ł sie i u znaje św ię- Program ów , podręczników ,
tość córk i ekskom uniką obciążo- uczni, nauczycieli, loka li. 
n ego m onarchy. W ięc co jest?

Tylko... ustawa.

J .  S Y T &
Ci (I piętro)

Nie wolno dlużef zwlekać!
Zastraszający stan przem ysłu ssiM chodcw ego

I b i ę d y  m o f c r y ł a c p

Ś w iętość  M a r ii-K ry s tyn y  N ea - 
pol sta li sk ie j ju ż  je s t  og łoszona.

*  O to fra gm e n t dekretu  pap iesk ie­
go, s ław iącego  św ię tą  w ra z  z je j  

i ro d z in ą : „B óg  chce uczcić o jca

T łum  w id z ia ł w  tym  akcie . w  j e - ! ,,r. 15 ®J,nacb- Po tom k ow ie  rodu uu, lu,u tem u  mLii
saoauazK iego tc h ie  ty lko m e  >tra chromy lokatorów. 
szen i w odzow ie  a rm ii i m ądrzy

WIELKA R A D O Ś Ć
Rada m in istrów  nie znala­

zła n ic pożyteczniejszego do 
uchwalenia, n iż zniesienie o-

PragtKjc zapoznać naszych Czytei- 
liicow z zagaduienie.il motrryzacp w  
•śwłe.Ieniu fachowej krytyki, zwro- 
eJismy się du Jednego z czołowych 
Ł i«w cóv  tej dziedziny, prez Leonsr 
«  Krupki, który podzielił się z nami 
poniższymi uwagami.

N ie  wiem. —  rozpoczyn- ro i-  
—  ery  Jest jeszcze 

na świecie, gdzieby tyle mówi-

l Sw  k u £ °  °  m ° t0ryi6C-1> Ja" U
Porównując to, co od iat już u nas 

*1? mów o motoryzacji —. z 
itr  -o  w  tym kierunku aotąa zrobi­
ło  się, .catdy „brei wator zagram c*nj- 
musi pomyśleć, te jesteśmy bardzo 
łuezc-Lnym, ale ta  to gadatliwym  
narodem

Obserwując zabiegi ku naszej mo­
toryzacji- odnosi się mimo woli w ra­
żenie, *e tylko „dó!‘‘ chce m oto./ia- 
eji, l  „góra" —  nie; a ponieważ 
„dół* nia decyduje leci „góra" a  ta 
ostatnia motoryzacji jakoby nie h a s ­
ta, więc prawdziwej motoryzacji me
H -z ie . . .

Te nie wiadomo, czy czynniki mia­
rodajne, k.ore w  notoiyzacj. dotąd 
prtrjzKadzary iub jesZtze przeszka­
dzają —  ronią to świadomie, czy nie­
świadomie.

CO MÓWIĄ TAKTY?
Pierwszym nieszczęśliwym pociąg­

nięciem było sprowadzeni., wówczas 
'ajcięższego typu samochodowego 

jnarkf „Saurer" —. do kraju bez dróg, 
be* mostów, bez .nasowej frekwencji 
^Prowadzono ciężkie Olbrzymy —  za­
miast wozów, jak obecnie typu Fiat 
CBi.

nonę, w Ira ju . (V  te j dzied.lnie w ,poQczas wojny światowej, Francuzi 
ogol* w Kraju rzekomo zl dużo ro- przerzucili za pomocą kilim tysięcy
bi sięj.

KARYGODNY 
Z A Ł A C  AH

przeprowadzenia Jakichbądź 
'  .zakupiono odrazu 100 wozów  
- * ” e»ci kuku milionów ziotych, a‘ 

lewąż nh wszystko nadaje się na 
°pskie podwórko, co nadaje się do 

* ~ ? nu> przeto musiano podwozia
" '82ystkich tych stu   kilkakiotnie

zmccnić, gdyż na nasze drogi były 
z-  sl„be, ale i tak eksploatacja 
JlyZk.ch olbrzymów jest 1 bę­

dzie ueficytowa.
ciemU^ m n’elonunnym pociągnlę- 
w rr wprowadzenie także wo*

*  najmniejszego wozu Fiat 508 
Nmn poirzebnvm bvł i jest wór  

średniej wielkoN-

chnsr<ą; tyIko Je£mą fabrykę samo- 
budovJIcW w - ^ u '■'aleFaloBy aki wóz 
niejszym ’ hi y DyłDy najodpowied-
^szys.kim^ a. naS7V' h dróS- a Przede 

Nik ?  u wo ŝka- 
maiutki CF i»ł ,n[e moi<: rwie^dzića, źe
daje j,jl n ’ ,u t . olbtrymi Saurei na- 
w ojggj n “. ^ 'J-8kie. drogi, na ktćrych 

^zyn a tr  mU3‘ poruSZać się-

O" ^ CH SIESIE

CO 1.0 Ram Och V |° FO!; k,ctl r ka p 0_ 
me t e ?  stWo- to oklamywa-

w  tym caasie „h 
wstało kilkanaście nnuZacLranicą P ° -  
nas w jednej , fabryk, u
bryce taktyczni j , s™  w .a sn e jfa -  ------------------, ............ -
tuje się _ 1 eksperymen.  i tiun  kracja napewno na to nigdy nie

Od i0 ciu lat nie zn .v> zgodzi się w  obawie, że zajęci" za-
ani j:anego  gaźnika, ,nT ' ° si? u nas braknie dla naszych biurokratów  
szwowe ZntrłnH-,. t- . ’ . imc Je Pań- Najważniejszym jednakże byłoby,

że setki obtci * unieruchom onych sa 
mochodów, które jakby nie oyio sta- 
nov'ią dziś jeszcze poważny majątek 
narodowy, — zoutaiyby na nowo uru- 
chonronc, i orzycryniivby się poważ 
nie do powiększenia naszego tak 
szczupłego taboru samochodowego.

POTRZEBY 
WOJSKOWE

Pamiętamy jeszcze

la k i#  od dziesięciu lat stosuje się 
i faworyzuj# tylko świt™ zagra­
niczne, i duśo innych rzeczy.

Jak wiadomo, przy każdym nowo­
czesnym samochodzie mamy hamul 
co hydrauliczne, do których potrzeb­
no s? „.ał. tłoczk* gumowe. Tłucz­
ków tych tak ie  iiie wyrabia zię w 
kraju, a sprowadza się z zagianicy.

Nieaawno ty ł wypadek, ie  jedna 
fornale ja  wojsk n - j  -  ■ etekaża czter 
naści# dni na kilka takich tłoczków, 
wartości parę -łotych. i prawdopo­
dobnie aam< chody w  tym  czasie by­
ły nieczynne, g a y i cez namulcćw nie 
Sposób jest jeździć 

Był też I drugi wypadek, że w 
Państw ow yd i Z*kU«_ach In iyn ierii 
nie było można wykończyć kilkadzie­
siąt Samochodów, ponieważ w  całej 
W arszawie zabrakłp kilkaai. guń 
ków zatrzaskowych, wartości kilku­
nastu iłotyeh, których w kraju nie 
Wyrabia się, a  których z powodu 

cu kontyngentów —  nie można 
było sprowadzić.

Przytoczyłem  tylko dw: wypadk 
Karygodnego bałaganu z dziedziny 
reglamentacji ^rzywozu towarów 
zagranicznych, lecz takich wypad­
ków można przytoczyć setki.

TtfW fiSOŁE 
PERSPtKTrWY

Wyobrailmy l idis co stania aię, w 
razi# outięcii od naa przywozu i&- 
g: anlcznego z powodu jakiejś za- 
wioruchy wojennej 

N ie  mając w  kraju własne; wy- 
tw ir r i  g  iźmkow ( karDuratorów),  ze 
spułów elę srtrycznych . kilku Innych 
„m ieśm ych drobiazgów, —  ty  
dzień staiiie jedyna \y lrraju fab ry ­
ka saiiiuchodów i unieruchomi ;ne 
beuą setk kosztownych uiaszyn, za 
któr# wysialiśmy dziesiątki tmlio- 
noa złotycl, za granicę, a  wszystko 
h  z powodu „lam azaniośd lub obo­
jętności kilku osób ze sfer decydu­
jących

Gzęścl, które z powodu trudności 
technicznych, czy „laterialnych —  
prywatny przemysł nir podejmuje 
się wykonać, powinry być wykony­
wane w  warsztatach państwowych, 
niezależnie od rentowności danego 
artykułu

W  tym  Łerunitu zaobserwować 
i można u nas nie tylko zupełny obo­

jętność, lecz wprost faworyzowanie 
wyrobów zagrdni-znych.

PUNDUS2 DROGOWY
Jak wiadomo, —  jiów ną przyczyną 

dotychczasowej dcmotoryzar" byia u 
nas biurokracja i  tak rwany Fun­
dusz Drogowy,

Zabójcze ograniczenie ruchu Jęźa- 
rowegu, jak też wysokie i niesjurawie- 
dliwe pobieranie opłat na Fundusz 
Drogowy nie dopunzeza nigdy do praw 
dciwej motoryzacji.

N ic trudne by*'>by wszj tkie te o- 
płaty zmienić na jeden p' datek kon- 
sumcyjny (od benzyny), lecz nasza

taksówek paryskich, caią armią prze­
ciw Niemcom, i w ten sposób . ‘aryż 
uratowali.

U nas sprawa byiaby trudniejsza, 
bo naszymi małym Fiaianpi 508 lub 
D. ¥  w  niuslelibyśmy nasze wojsko 
„po ;tdnemu“  przewozić.

Także bardzo szkodliwym dla ce­
lów mobilizacyjnych jest sprowadze­
ni! do kraju setek unikatów.

Nic mając żadnych części zapaso­
wych _  do wszystkich.Jych tinika:. 
tóW, stają aię' )ne' póuczas wojny' 
przy najmniejszym uszkodzeniu, za­
wadzającą kupą szmelcu, v '

Uważam, że przy wszystkich Im­
portach samochodowych, powinny 
być przede wszystkir. u w  z g  I p d’- 
n i a n e  p o t r z e b y  W o j s k o -  
w e

Podczas mobilizacji w  roku 1914 __
Niemcy przyjmowali dia wojska tyl­

ko samochody niemieckiej konstrukcji 
i odrzucali wszystkie ob :e nawet w 
najlepszym stanie,

U nas natomiast przy mobilizacji 
będziemy mieli setki unikatów zagra­
nicznych, czyli faktycznie dla celów 
wi jskowych bezwartościowe zbioro­
wisko.

Jestem przekonany, że za wszyst­
kie te mil ony, które obecnie po raz 
drugi wysyła się za granicę _  z łat­
wością można byłoby kilka wiasnych 
fabryk samochodowych wyoudować 
w ''olsce; i zatrudniać tysiące Obec­
nie bezrobotnych ludzi.

■Nicstet) mala jest nadzieja, abyś­
my mogli doczekać się prędko jakiejś 
radykalnej poprawy, cftybh, że ha­
sze sfery wojskowe zajęłyby się ener­
gicznie sprawą motoryzacji.

Lecz czas najwyższy, n i e  m a  
a n i  j e d n e j  c h w i l i  d o  
s t r a e t n i a !

Polemikii

„ P o l s k a  Z b r o j n i ”
c w ypaokach w  Małopnlsce

(k )  „P o ls k a  Z b ro jn a " w raca  
jeszcze  do ocen y  osta tn ich  w y ­
padków  w M a iop o lsce :

„ftlusi.ny ją ocenie, jako próbę 
ude zenit nożem w plecy Polsai 
zbrojnej. Zbeszczeszezono w  spo­
sób perHdny datę święta żołnierza 
polskiego —  rzucano przeto ręka- 
WiCę świętej dla nas idei żołnier­
skiej. Usiłowano wciągnąć do bun­
tu, do gwałtów popełnianych na o- 
bywatekieii, element dla wojska 
najcenniejszy —  nasze-gu chłopa 

Stało się u nas trądy, ją i przysło­
wiem — że najlepszym przyjacie­

lem żołnierza jest chłop. Dewizą na­
szego sianu kmiecego jest i oyc po 
winno: „żyw ią  t bronią” . Tym cza­
sem taniyką zbrodniczej akcji byio: 
„rozbroić 1 wygłodzić’

Wojsko nie bawi się w  gierki. 
Nie obchodzą go  personalia i fol­
warczne interesy. A le  tym bardziej 
nie zważając, kto i dla czego — mu­
si piętnować i nieustępliwie tępić 
wszystko, co w  jakikolwiek sposób 
umniejsza powagę, spoistość 1 silę 
wewnętrzna i zewnętrzną państwa.

Musi siać, i stac oędzic, na stra­
ży mocy Polski zbrojnej.

11

k ie ro w n icy  ludu, a le  —  co p rzy ­
nosi w ięk s tą  chw a łę na p rzes trze ­
ni w .ekow  —  to ludzie , k tórzy  
p rzyn oszą  cn w a łę  w łasn e j o jczyź- 
n.e i K ościo łow i p rzez b oh ater­
stw o cn ót ch rześcijań sk ich , ja ­
k im i się o d zn a cza li!

T a  cy ta ta  w ysta rcza , aby w yka­
zać, ja k ie  je s t  te ra z  stanow isko 
K u śc io ła  w obec domu Saoaudz' 
k iego , on g iś  potęp ion ego , a teraz 
otoczon ego  szacunkiem , ja k o  „o - 
s ta tn ia  (p o za  rod zin ą  b e lg ijs k ą ) 
w ie lk a  rod zin a  kato licka  na tro ­
n ie ".

l*^ .T Y K A
M U & S u - L I M E U O

P rzy ch y ln y  stosunek W atykan u  
w zm ocn ił b ezsprzeczn ie  tron  w io ­
ski. M u sso lin i, w ied z ion y  sw ą n ie­
om ylną in tu ic ją  p rzew id z ia ł to 
w cześn ie ; w iea z ia t, jaką  s iłę  n.o- 
ram ą  dla k ra ju  i narodu rep rezen ­
tu je ta  p a tr io ty czn a  d yn as tia ; 
zrozu m ia ł, jak  w ażn y  czynn ik  
trw a łośc i i rów n ow ag , dorzuci 
w ład cy  k ró lew sk ie j w spó łp raca  z  
K ościołem .

W brew  tem u, o co posądza ją  go 
d zienn ik i an ty fa szys tow sk ie , M u- 
sso ltn i w kłada w ie le  w ys iłk ów  dla 
p odn ies ien ia  i u g ru n tow an ia  zna­
czeń  a rod z in y  k ró lew sk ie j. On 
w łaśn ie  w ydobyw a  na ja w  za le ty  
w szystk ich  człon ków  rodziny , on 
d a je  im  ok az je  do spełn ian ia  do - 
ży teczn e j i w ie lk ie j s łużby d la 
W łoch , m noży okazje, m ogące 
p rzysp orzyć  popu larn ości księ- 
ciom  i ks iężn iczkom  w  oczach  lu ­
du w łosk iego . U d z ia ł trzech  ksią ­

żą t —  lotn ika, m aryn a rza  i żo ł­
n ierza  —  w  w o jn ie  A b isyń sk ie j 
był rów w n ież  jedną z p rzyczyn  u- 
g ru n iow u ją cych  sym patię  narodu 
(to rod z in y  k ró lew sk ie j.

Z  lego powodu żydzi odma­
wiają w synagogach po dwa 
mruczanda na intencję zdro­
wia rządu.

Jak w iadom o dwie trzecie 
kam ienic w Polsce należą do 
żydów. Będą teraz m og li eks­
m itow ać Polaków  do woli. 
Chyba, że do czasu wejścia w 
życie ustawy już nie będą 
m ie li kamienic...

A CO  WTEDY?
Punkt 1-szy: O ZN  z właści­

wą sobie skromnością  - ogła­
sza, że żadne stronnictw o p o ­
za n im  nie jest godne objęcia  
władzy.

Punkt k -g i: O ZN  lekkom yśl 
me zapowiada dążenie do re ­
fo rm y  ordynacji w yborczej i 
do w zm ocnienia właazy S e j­
mu.

A 'eśli wybory dadzą więk­
szość przeciw nikom  Ozonu i 
jeś li Sejm  uzna, że inne stron 
niclw a są godniejsze?

W tedy O Z N  skasuje punkt 
2-gi i  po krzyku!

D W A  R O D Z A J E
W  prasie cebu low ej są zaw­

sze nieodm iennie dwa rodzaje  
depesz:

Pogrom y, chuliganeria, sza- 
lejący uidysem ityzm  w A rgcn - 

/m ?, Bułgarii, Chinach, D z i- 
b.:s.^nie... wszędzie...

Z likw idow anie nazistów, u- 
hrócenie narodowców, z w y c i ę  
shvo fo łks fron tu ,, tr iu m f ży­
dów w Abisym i, Boliw ii, Chor 
W u c ji ,  Danii, Egipcie... wszę­
dzie...

Żeby za swoje 10 groszy każ 
dy p<.jsacz m ógł się odraza i 
popłakać i paradować (k o l. ).

„D zie n n ik  Po zn a ń ski
o pragnieniu zg u d y

O t i ę d & f  n u ż y c a m :

„D z ien n ik  P ozn ań sk i”  p isze na 
tem at zg od y :

Nie 4ui nie ma oazy, ani nie ma 
K>koju, jeżeli cnodzi o odcinek po­

lityczny naszego życia państwowe­
go, mimo, że i tu przy dobrej woli 
oraz obiektywnym lao/ie moz..a od 
uateźć criy szereg prawdziwie po­
żyty w., rch czynnikuw. Pierwszym 
czynnikiem to nowszechne pragnie­
nie zgody i konsolidacji. 1 wierdzi- 
my stanowczo, że to dążenie nigdy 
nic było w  Polsce niepodległej rów ­
nie silne, jak obecnie. Przyjrzyjmy 
się prasie wszystkich odcieni A cz­
kolwiek każde t  tych Dtsm po,muje 
konsolidację na swój sposób, acz­
kolwiek wszystkie naogó’ nie u-

mieją jeszcze wyjść t  pewnych krę­
gów partykularnych itiftrefcóy 
swych grup, to jeunak wszystki* 
podkreślają baidzc tiustym druidem 
potrzebę porozumienia się, koniecz­
ność dogadania sie, niezbędność 
szukania tego co ludzi łączy, z od­
rzucaniem rego, co ludzi dzieli. 
Jeden podzia ł jednak  pozosta ­

n ie  podi.ial na uczc iw ych  P o la ­
ków, n ieza leżn ych  od obcych  a- 
g en tu r i tych. k tórzy  w  P o lsce  ro­
bią obcą politykę. I  m iędzy  tym i 
dw om a obozam i zgody n ie  będzie. 
Chodzi ty lko o usunięcie innych 
n ie isto tnych  i p rzestarza łych  po­
dzia łów .

O J U R E C Z K U
—  „Kto lo są m asoni?" —  tak pewnego razu 
m altnk i Jureczek tatusia zapytał, 
t aluś c dwóch ważnych akcesach przeczytał 
więc tylko nazwiska w gazecie pokazał.

I P O .

pochw a lić . Z a zw ycza j bow iem  p i-1 pu lacy jn ych  św iadom ie cz .r  nie- 
a „ rew icó w e  ‘ w  spraw ach po-1 św iadom ie w ys łu gu ją  się i t. d....

lat

«twowe Zakłady ' T j
la t temu l i c e m - -• - 1 
skiej „Zerńth".
. I le  prz„z te dziesięć ,„+ 
scijo się u nas s a m o fn ^ r r  *yp u  
Kazmków sprow adzić *-)c, —  tyto
cy. Widocznie ktoś a z - agrani-
terpS. w tyrn jn_

Do inia dzisiejszego , .
°d 10 ,at jeszcze nie mora ! -;ikze
cJi elektrycznej na ioo  r mstala-

Proc. wyko-
wszyscy, ze

Miasto Berlin
niegdyś nasze?

„K u r ie r ze  W ileń sk im " uka- 
s ię  następu jące słuszne u-

W  
z a ty  
w ag i

W  tym stanie rzeczy, o ile by 
chwilowe zahamowany procts ma­
lenia przyrostu naturalnego postą­
pił dal 2j‘, a nasz przyrost utrzymał 
jję  ne dotychczasowym poziomie, 
dla Niemiec grużbu cofania się na 
zachód leli granicy etnograficzne! 
stałaby się groźbą caikiem eąlną 

Nie tylko Gdańsk, ale i Berlin —  
miastc nasze —  mogłoby się star 
znowu nasze.

■ ■■

Eh! to są tylko rojenia —  powie 
ktoś.

Tak, tylko, że te roienia napęuza 
ją innym porządnego stracha.

Płynie z tego wszystkiego jeden 
bardzo ważny wniosek Nasz przy. 
rost naturalni- to wielka siła, ni" 
mniejsza niż tanki, samoloty ’ ar- \ 
maty, Każdy, kto tę siłę chce oscabić 
unrawia dyweisję, współdziała zt 
wrogam1 rurodu, świuaomie lub : 
nieświadomie wysługuje się intere- i 
sowi państw ościennych. O tym 
trzeb pamiętać. i
„K u r  ~r W ile ń s k i"  m usim y tu

Co biedziecie
,Glu3 N a ro d u " p is ze :

r.a zjeżdzie wiejskiego seatora 
OZN, który odbył się w nłedzieię w 
Krakowie z ust gen. Galicy padło 
nieoczekiwanie oświadczenie, .dą­
żyć musir ly du zmiany ordynacji 
yyoorcztj do Sejmu 1 Senatu 

Jak się do tych obiecanek odnosi

sKI/ć cakę?
wieś, najlepiej ilustruje wesołr in- 
cycf in, który wydarzył się na ule- 
dzielnym zebraniu. Gdy część u- 
czestnikow zebrania reagowała na 
pr.emowienit gtn„ Galicy oklask 
mi jeden z górali wsta» i krzyknął: 
„ U  itu biedziecie sklić bakę”  Nie­
zadowolonego słuchacza skłonie in 
do opuszczenia san.

Idziem y Ku n o w y m  lutiz om
i ku n o w y m  m yślom

W  dalszym  ciągu 
Pozn ań sk i" p is ze :

%Dzienn.ik

Ku czemu więc idziemy? Idzieim 
Siłą rozpędu kL zasadnicze mia­
nie stosunków, ku nowym illCLz im 
1 nowym myślom, ku jutru z „peinie 
mepouobnemu do wczoraj Ronie 
waż elementy, k„)rynr opąmfemi 
w tej chwili, są jednak pozytywne 
jak to star iliśmy s,ę rozwazyć na 
poi.zątku dzisiejszych uwag więc 
wierzymy uczciwie i szczerze, że to

Ł Ł  *  ,CPS2P n‘ż nieoewne 
is. zeb y  zas nic być posądzanym 

o tiiizes, przyrzekamy v ócić je ­
szcze dn tych optymistycznych na­
szych załozeń

Jeś li tego  rod za ju  g los  okazu je 
się w  o rgan ie  konserw atyw nym , 
to je s t  to n a jlep szy  dowód, że ra ­
dykalne zm iany sta ły się m e« 
ubtaganą kon iecznością .


